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Organizacja drukarzy wobec 
Związków robotniczych.

Artykuł niniejszy piszę na skutek artyku­
łów p t.. „Na co nam polityka?" i „Do 
szeregu", pragnąc mój młody głos dołączyć 
do wtóru. «

Jak wszystkie Stowarzyszenia robotnicze, 
tak i nasza organizacya podczas tej wojny 
przechodziła i przechodzi ciężkie chwile.— 
Wielu kolegów wystąpiło z organizacyi, inni 
poszli do wojska lub wstąpili do Legionów, 
a między tymi co są, zostali niektórzy dla­
tego jedynie, aby nie utracić praw. O tych 
ostatnich z ubolewaniem zaznaczyć trzeba, 
że nie honor robotnika, dbającego o dobro 
organizacyi, mającego pretensye do głęb­
szego myślenia i zdającego sobie tern sa­
mem sprawę z tego, co ro jest organizacya, 
wstrzymał ich od tego fałszywego kroku, 
lecz osobisty interes. Ten jednostronny ego- 

:m jest zgubnym dla organizacyi. Koledzy 
tacy zapominają, że organizacya, to nie to ­
warzystwo asekuracyjne, ale związek karnych 
szeregów członków, g®towych w każdej 
chwili do walki o swoją egzysiencyę, o swoje 
prawa i o swój hcnor — gotowych do walki 
z wrogiem wszystkich robotników — z ka­
pitalizmem. Koledzy owi są szkodnikami 
organizacyi, bo błędnie rozumując, jakoby 
nasza organizacya miała być towarzystwem 
asekuracyjnem, informują mylnie i bałamucą 
swoimi tendencyjnymi poglądami młodych 
kolegów, zniechęcają do stawania w szeregi 
pracowników o szerszych zakresach.

Tendencya ta nie może się rozpleniać — 
bez wstydu między nami, musimy uznać, że

L>awn»ei a dziś.
i) ---------

W n-rze 2 „Ogniska" z r. 1917*), w końcu 
artykułu „Pod rozwagę", I., jest wzmianka 
o różnicy między obecnymi a dawnymi na­
szymi warunkami pracy. Autor artykułu spo­
strzega w dzisiejszych stosunkach znaczną 
zmianę na lepsze, przypisując ich poprawę 
wytężającej pracy organizacyjnej. Pamiętam 
dobrze czasy przedorganizacyjne, postaram 
się więc o ile możności, zrobić więcej szcze­
gółowe porównanie między obecnymi wa­
runkami, a tymi, kiedy jeszcze organizacya 
nie istniała. Pomewaz wszystkie nasze za­
biegi na polu skupiania się zdążają prze­
ważnie do polepszenia płacy, zacznę więc 
od porównania cen za pracę i sposobu ich 
przestrzegania, przechodząc następnie do 
omówienia ogólnego położenia.

Dawny cennik lokalny (przedmormalnym) 
Dy wał również wprowadzany za obopólnem 
porozumieniem pracujących i* właściciel i dru­
karń, co jednak nie przeszkadzało ostatnim 
już nazajutrz po podpisaniu go, nie stoso­
wać się do niego, gdyż nie były w umowie 
cennikowej przewidziane sposoby zmusza 
jące właściciela drukarni do dotrzymania 
podpisanych przez siebie warunków płacy. 
Ostatni n. p. cermik lokalny ustanawiał 
płacę 35 złr. dla nowo wypisanego towa­
rzysza drukarskiego do roku, a 45 złr. jako 
minimum po roku pracy, co było wykony­
wane tylko w dwóch drukarniach krakow­
skich, wszędzie natomiast płacono znacznie 
niżej. Znane mi są wypadki, gdzie w dru­
karni mające) opinię pierwszorzędnego za-

*) Rzecz spóźniona z pow odu b raku  miejsca.

naieżymy nie tylko po to do organizacyi, 
abyśmy płacili wkładki i brali zapomogi, ale 
byśmy byli gotowi do walki przeciw wszel­
kiemu złu, godzącemu na naszą ludzką egzy- 
Stencyę.

1 na tym punkcie schodzą się nasze drogi 
w wspólnym interesie wielkiej rodziny ro­
botniczej, gromadzącej się w związkach za­
wodowych pod hasłem walki klasowej o prze­
budowę systemu społecznego, gdzie nie 
będzie wyzyskujących i wyzyskiwanych.

Wszystkie związki ucierpiały wiele pod­
czas wojny, niektóre nawet rozbite zupełnie, 
dźwigają się napowrót, zapełniają luki i go 
tują się do walki. Nie mówią ci robotnicy, 
że ponieważ związki były pizez długi czas 
rr.ało wydatne, to trzeba je burzyć i nie 
trzeba do nich należeć, ale starają się na­
prawie to zlo, wytworzone przez czas nie­
pewny jutra, dezorganizacyi i chaosu, ,bo 
tyiko w silnych swoich organizacyach w idzą 
swoje oparcie w skutecznej walce z nie- 
spiawiedliwością. Dostrzegają oni to, czego 
wielu naszych kolegów nie widzi, czy też 
nie chce widzieć, że kapitał bez względu na 
narodowość twoizy silne bloki i gotuje się 
do walki z robotnikami, aby im po skoń­
czonej wojnie — wycieńczonym i nieprzy­
gotowanym — nałożyć silne pęta — a biada 
nieprzygotowanym: Polakom czy Niemcom, 
Królewiakom czy Galicyanom, czy innym.

Kolegów ogarnęła jakaś apatya, wzięła 
ich zgubna drzemka — lecz, aby nie nastą­
piło przykre przebudzenie!

Każdy członek organizacyi ma obowiązek 
być nie tylko śpiącym członkiem i płacić 
na to, aby mial w organizacyi asekuracyę 
dla siebie, aie również pracować dla niej,

kładu, płacono wówczas zecerom 20 (wy­
raźnie: d w a d z i e ś c i a )  złr. miesięcznie
przy dziesięciogodzinnym czasie pracy. — 
Równie opłakany był los zecera pracującego 
na porachunek, do czego przyczyniał się 
w znacznej mierze brak w cenniku posta­
nowienia o obowiązku zarządu drukarni 
stałego zatrudniania składacza akordowego, 
co w owych czasach było to czemś nie ao 
pojęcia. To też gdy autor nie nadsyłał re­
gularnie rękopisu lub materyał do rozbiórki 
nie wychodzi! na czas z .maszyny, zecer 
sztukowy musiał isć na bezpłatny spacer, 
1* d „stać pod piecem od sztuki")- jak okre­
ślali ówcześni dowcipnisie takie wypadki, 
będące na porządku dziennym wegetacyi ze­
cerów sztukowych, a powoaujące nieraz 
stratę czacu całego tygodnia, a nawet mie­
siąca i więcej. Wystawanie bezczynne pod 
piecenj w zimie, a siedzenie pod regałem 
w lecie praktykował dawny zecer sztukowy 
z obawy, by go drugi kolega — ten sam 
los dzielący — nie podubiegl w otrzymaniu 
roboty, gdyby jakaś przypadkiem wpadła. 
Czasem jednak było to robione z ambicyi, 
gdyż towarzysz drukarski, fizycznie zdrów 
i z chęcią do pracy, nie mogąc jej otrzy­
mać, wstydził się swego przymusowego pró­
żniactwa wobec żony, rodziny lub znajomych 
i dlatego udawał, że chodzi regularnie do 
roboiy, gdy tymczasem w drukarni spędzał 
czas pod piecem lub regałem na czytaniu 
książek lub rozmyślaniu nad swym marnym 
losem.

Tak hodował się specyalny gatunek ze­
cerów sztukowych, którzy pracowali tylko 
dorywczo przez mniejszą część miesiąca, 
znajdując zajęcie jedynie przy czasoDismach,

jednać jej członków i doać, aby n k o g o  w tej 
organizacyi nie brakowało. Dziś kiedy stoimy 
przed ogromem przeciwności, ocknijmy się 
nareszcie i wspólnie z robotnikami innych 
zawodów przygotowujmy się do ciężkiej 
walki.

Apeluję tu szczególnie do * todych  kole­
gów, którzy zarażeni chorobliwym miazma- 
tem — stronią od organizacyi i chociaż są 
jej członkami, nie dbają zupełnie o jej przy­
szłość, Która ma być tylko ich p-zyszłością.

Ale nie jedynie w swojej organizacyi — 
bo jest ona tylko cząstką w tej wielkiej ro 
dżinie związków robotniczych —  lecz we 
wszystkich organizacyach, grupujących się 
dziś pod czerwonym sztandarem między­
narodówki, bądźmy pionierami dla wspól­
nego dobra. Pionierów tych potrzeba jest 
dziś wielu; nasza organizacya, jako najstar­
sza, posiadająca element intelektualnie roz­
winięty, powinna dostarczyć szermierzy i pra­
cowników około dobra ogółu społeczeństwa 
roDotniczego.

Łączmy się więc wspólnie do pracy 
w międzynarodówce, stańmy wszyscy dc 
walki z największym naszym wrogiem — 
międzynaroaowym kapitałem. Jimior.

Cztery Jata
Stanęliśm y na progu piątego roku  w ojny. Ani 

pokój zaw arty  w Brześciu L itew skim , an i bukare­
szteński m e przyniosły nam  w rezultacie z tęsknotą  
oczekiwanego pokoju pow szechnego. Już  sam a myśl 
o krw aw ym  b ilansie  z czterech la t tej pożogi św ia­
towej przejm uje zgrozą cierpiącą ludzkość. N iestety, 
n ie ' w ykazuje on zam knięcia porachunku, poniew aż 
m ordercze zapasy św iata  im peryalizm u kap ita listy ­
cznego nie w zdragają się p rzed p ią tą  zim ą w ojny

do którego zjawiali się w drukarni w dniach 
słotnych I u d  mroźnych, spędzając resztę 
czasu przymusowej wolności niewiadomo 
gdzie i na czem, bez wsze'kiej zapomogi 
bezkondycyjnej. — Można soDie wyobrazić 
stopę życiową i kulturalną takiego kapłana 
czarnej sztuki.

Z przytoczonych faktów widzimy, jak ów­
cześni nasi koledzy żyli i pracowali, prze­
konujemy się również, że dawny cennik 
istniał tylko na papierze*), a potęgowało 
przykre położenie zecera sztukowego to, Ze 
nie był on nigdy pewny, jakie wynagro­
dzenie otrzyma za swą pracę, chociaż cen­
nik je określał, czyli, że w każdej diukami 
płacono inaczej, a nawet w jednej i tej sa­
mej drukarni wynagradzano poszczególnego 
zecera sztukowego według innej normy. Za­
leżało to od widzimisię sprawdzającego ra­
chunki. Jeżeli sztukowiec wystawił rachunek, 
którego wysokość kłuła w oczy p. zarządcę, 
obcinał mu tenże bezzwłocznie poszczególne 
pozycye, nie biorąc przy tej amputacyi pod 
uwagę postanowień cennika, motywując je­
dynie swoją czynność niemożliwością otrzy­
mania od klienta drukarni tak „wysokiej" 
zapraty, jakiej żąda zecer, co w omawianych 
czasach uchodziło za argument, od którego 
nie było apelącyi, a wytaczano go ze strony 
zarządu drukami najczęściej woDec dom aga­
nia się zecera sztukowego zapłaty za nad ­
zwyczajne korekty. (C. d, n.)

’ ) Dzisiaj jeszcze słyszeć m ożna sceptyków , że 
„daw ny cennik by ł lepszy". Być może, iż n iektóre 
lepsze postanow ien ia  byiy tam  w y d r u k o w a n e ,  
cóż jednak  z tego, k iedy w prak tyce nie były w y- 
k o n y w  a n  e
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Przedstaw iciele politycznych i ogólno-zawodo- 
w ych zastępów  robotniczych w e w szystkich pań­
stw ach, pow odow ani strasznym i sku tkam i w ojny, 
zajm ują obecnie w  w ydarzeniach  stanow isko o w iele 
w yrazistsze, niż dotychczas.

Zawodow o zorganizow ani robotnicy z najżyw- 
szem zainteresow aniem  przystępu ją  obecnie do roz­
w iązania najbliższych zagadnień, aby zapobiedz do­
tychczasowym  naw skroś nieznośnym  stosunkom  od 
żyw iania się. Takie sam o stanow isko, jak ie  daw niej 
już zajęty w Niemczech ogólno-zawodowe organi- 
zacye w rozw ikłaniu spraw y objęcia, sprow adzania 
i rozdziału środków  żyw nościow ych, przypadło także 
w udziale austryack ieinu  ogółowi robotniczem u. 
Dotychczasow y sposób żyw ienia społecznego nie 
możR być nadal cierpiany. Musi się go n ie  tylko 
usunąć obecnie, lecz naw et uczynić w szystko, aby 
zapobiedz zaprow adzaniu  go w przyszłości.

K onferencya przedstaw icieli ogólno zawodowych 
organizacyi, ob radująca w  W iedniu w  dniach 28-go 
i 29 go lipca r. b., w yraziła sw e stanow isko odno­
śnie do tej spraw y w sposób następu jący :

K onferencya stw ierdza, że rząd ośw iadczył swą 
gotow ość udzielenia państw ow ych dodatków  v*ięk- 
szej części robotników  nracujących w  zakładach 
potrzeb w ojennych w W iedniu i A ustryi D olnej.— 
Ale robotnicy gałęzi przem ysłu w oien rego  reszty 
krajów  koronnych  i w szyscy inni robotnicy  i urzę­
dnicy zostali krzyw dząco pom inięci, p r z e z  c o  
p o w s t a ł o  w i c h  s z e r e g a c h  w i e l k i e  n i e ­
z a d o w o l e n i e .  K onferencya rozum ie to  bardzo 
dobrze, że państw ow a pomoc została przyznana ro ­
botnikom  zakładów  przerabiających m etale w W ie­
dniu i A ustryi Dolnej przedew szystkiem  z tego po­
w odu, aby wzniecony w tych zakładach ruch  w k ie ­
ru n k u  podw yższenia zarobków  jak  najszybciej za­
spokoić, chociażby tylko przejściowo. Te ruchy za­
robkow e uznano za słuszne nrcez rząd i p rzedsię­
biorców  ze w zględu na  anarchistyczne stosunki po­
lityki cen i rozdziału środków  żywnościowych. Żą­
dania i przeprow adzenia Dodwyżek zarobku są je ­
dynie środkiem  pom ocniczym , którym  obecnie 
posługuje się ogół robotniczy przy ra tow an iu  się 
j rzed śm iercią głodową. Ale konferencyi jes t także 
w iadom em , że w czasie panującego hand lu  po- 
kątnego i ustępliw ości władzy państw ow ej wobec 
austryack ich  i w ęgierskich agraryuszy zdobyte pod­
wyżki zarobku s ta ją  się, w sku tek  lichw iarskich  
podbijań  cen, iluzoryczne i takie  stosunki w yw ołują 
wciąż znow u św ieże w alki zarobkow e, k tóre w końcu 
m uszą doprow adzić naszą gospodarkę społeczną do 
zupełnego upadku. W ysokość zarobku robotników  
lub  pobory n. p. kolejarzy i innych  urzędników  
nie sto ją w  żadnym  praw ie stosunku  do cen środ 
ków żywnościow ych, dlatego konferencya pow tórnie 
zw raca uw agę rządu n a  ten  nie do zniesienia stan 
i staw ia następu jące żądania, dom agając się na tych ­
m iastow ego ich przeprow adzenia:

„1. E nergiczne przeciw działanie ciągłym  pod- 
w yższaniom cen wszelkich artykułów  konie­
cznych do codziennego użytku. Szczere zaini- 
cyow anie akcyi m ającej na celu obniżanie cen 
środków  żywnościowych.
2. Z zam ierzonem  podw yższeniem  ceny chleba 

należy się w strzym ać dopóki nie w ym agają 
tego potrzeby życiowe producentów  środków  
żyw ności; n iedobór pow stały przy rozdzielaniu 
chleba i m ąki pokryw a kasa państw ow a.

3. Z astrzeżenia d la  producentów  zboża należy 
ograniczyć do niezbędnego w ym iaru, a n ad ­
użycia ze strony  w łaścicieli m łynów  należy 
tępić przez odebranie im wolnego m ielenia.

4. Podw yższenie robotnikom  i urzędnikom  
racy i przypadającej na osobę w szelkich środ­
ków żyw ności przydzielanych przez państwo.

5. Zapew nienie zupełnego dostarczania odzie­
ży, bielizny i obuw ia.11

Należy się spodziew ać, że rząd te  uchw ały p rzed­
staw icieli 340.000 zorganizow anych robotników  po­
w ażnie rozważy. Jeżeli ceny za chleb  i m ąkę m ają 
być podwyższone, co rząd uw aża za nieodzow ne, to 
je s t też n ieuniknione, że zarobki w szelkiego rodzaju 
m uszą iść w górę.

.Tako n a j w a ż n i e j s z e  ż ą d a n i e  konferen­
cya podniosła zaw arcie p o w s z e e h n e g o  p o ­
k o j u ,  o p a r t e g o  n a  p o d s t a w i e  p o r o z u ­
m i e n i a  s i ę  w s z y s t k i c h  w o j u j ą c y c h  
pańs t w.

K onferencya przesłała najserdeczniejsze pozdro­
w ienia  zawodowo zorganizow anym  robotnikom  
w szystk ich  krajów , którzy w raz z nią usiln ie  się 
s ta ra ją  o najrychlejsze zakończenie rozlew u krw i, 
oraz zapobieżenie zniszczeniu w szelakiej ludzkiej 
ku ltu ry , zarazem  ośw iadcza, że odbycie wspólnej 
narady  w szystkich ogólno-zawodowych Związków 
z całego św iata  w zm ocniłoby is tn iejące dążenia po­
kojow e i sku tk iem  tego przyczyniłoby się w ielce 
d la pow szechnego dobra.

Także zastępcy robotników  w austryackim  p a rla ­
m encie jasno  i w yraźnie w ypowiedzieli się, że ta­

k ie n iedbalstw a, jak ie  dotąd zachodziły w  dziedzi­
n ie  w yżyw ienia ludności, w ięcej n ie  pow innyby się 
powtórzyć. — Jeżeli żądania robotników  nie 

..ziszczą, to jest wyiduczone, aby ogół robotniczy był 
w stan ie  jeszcze pracow ać.

Liczba chorych  z dnia na dzień potężnieje — 
G ruźlica coraz bardziej się szerzy. N awet Izba pa­
nów  zajęła stanow isko w spraw ie zapobieżenia 
przerażająco szybkiem u rozw ojow i.gruźlicy . Z po­
śród drukarzy  i odlewaczy czciom w yryw a ró ­
w nież n ieub łagana śm ierć w ielu  kolegów w n a j­
piękniejszym  kw iecie życia.

„ty."

kol. M isiołek w ynik  głosow ania nad  tą  sp raw ą i za­
znajam iając kolegów  z całą kw estyą, zaw iadam ia, 
że podw yższona w kładka będzie już płacona od nay 
bliższej soboty, t. j. od dnia 17-sierpnia. W dys­
kusyi przem aw iał szereg kolegów, w szyscy z nich 
podnosili, że podw yższoną wicładkę trzeba płacić, 
gdyż należym y do Związku Stow arzyszeń. — Na­
stępnie  uchw alono, celem  poinform ow ania tych k o ­
legów, którzy w Zgrom adzeniu n ie  uczestniczyli, 
w ysłać okólnik  z w ezw aniem  do p łacenia tej nad­
zw yczajnej w kładki z dniem  17 sierpnia aż do od­
w ołania. -  Kol. K raw czuk D ym itr, skarbnik , za­
w iadom ił koiegow, że Zarząd Stov: na  ostatniem  
posiedzeniu uchw alił, że zaległe (po 3 kor.) w kładki 
m ogą koledzy spłacać począwszy cd dn. 17 sierpnia 
przez przeciąg 8 tygodni; po tym  oznaczonym „er- 
m inie zalegle w kładki będą  liczone po K 3‘50. — 
Po w yczerpaniu  porządku dziennego zam knął prze­
w odniczący Z grom adzenie o godz. 93/4 wieczór.

Związek Stowarzyszeń drukarzy i od­
lewaczy czcionek w Austryi.

P o cz to w a  K a s a  O sz częd n o śc i, k o n to  cz e k o w e  28.329. T e le fo n
32.552 (m ięd zy m ias to w y ).

Ruch członków, obrót pieniężny i świadczenia 
zapomogowe naszych Stowarzyszeń na rachunek 

Związku w czerwcu 1918 r.
S ta n  cz łonków  z p o c z ą tk ie m  m ie s ią c a : 7218 c z y n n y c h , 449 

in w alid ó w . P r z y ro s t :  po  w y p is ie  22, p ó źn ie j zg ło sz o n y c h  14,
p rz y je c h a ło  C'3, z  w o js k a  151, ra z e m  220; u b y te k :  w y je c h a ło
37, w y s tą p iło  3, s k re ś lo n o  4, n a  s ta n  ’ in w a lid ó w  4, zm a rło  11, 
do  w o jsk a  p o w o ła n o  69, ra z e m  128; z k o ń c e m  m ie s ią c a  p o z o ­
s ta ło  'c z ło n k ó w ; 7310 c z y n n y c h , 447 inw alidów '. — S ta n  n ie - 
c z ło n k ć w  n a  p o c z ą tk u  m ie s ią c a  603, z  k o ń ce m  m ie s ią c a  604.

W p łaco n o  31.023 w k ła d e k  zw ią zk o w y c h  po k o ro n  2*35 =  
k o ro n  72:904 05.

Z w ro t za p o m ó g  k o ro n  69‘—.
Z  te g o  w y d a n o  n a  z c e n tra l iz o w a n e  z a p o m o g i:

11 b e z k o n d y c y jn y m  za  187 dni . K  367*—
2 k o s z ta  p rz e s ie d le n ia  . . . . „ 120*—

567 c h o ry m  z a  11.556 d n i . . . ,  16 377 50
426 in w a lid o m  z a  2 .07  ty g o d n i . * 26.788*—

17 k o s z ta  p o g r z e b o w e .......................... 6.650'—
584 s ie ro to m  z a  592 m ie s ię c y  . . „ 4/397 —

R azem  . . 1607......... o so b o m   ............. K  54.699 50
W  z,eszłym  ro k u  1451 „ ............ » 46.565"

N a d e s ła n o  p ie rw s z e  z a m k n ię c ie  ra c h u n k o w e  z  P o b rz e ż a  
d n ia  12 lip c a  1918 r. . . .

N a d e s ła n o  o s ta tn ie  z a m k n ię c ie  ra c h u n k o w e  z  C zech  d n ia  
9  s ie rp n ia  1918 r.

N a d e s ła n o  p ie rw s z ą  k w o tę  p ie n ię ż n ą  z  P o b rz e ż a  d n ia  
12 lip c a  1918 r .  . . .

N a d e s ła n o  o s 'a łn ią  k w o tę  p ie n ię ż n ą  z C zech  d n ia  9  s ie rp n ia  
1918 r.

W  p ie rw sz e m  p ó łro c zu  1918 r. w y d an o  n a  za p o m o g i •g ó łe m  
K 285.543.10; ro z p o rz ą d z a ln a  s u m a  n a  ce le  za p o m o g o w e  z p o ­
b ra n y c h  w k ła d e k  zw ią zk o w y c h  w y n o s i ła  je d n a k o w o ż  ty lk o  
w 277.779 20; za te m  n a  za p o m o g i z  k o ń ce m  p ie rw sz e g o  p ó łro cza  
w y d a n o  w ię c e j o  K 7763*90.

K ontrola kw artalna.
P o d c z a s  d z is ia j p rz e p ro w a d z o n e j k o n tro l i  k w a r ta ln e j k a s y  

z w ią zk o w e j z n a le z io n o  o g ó ln y  s ta n  k a s y  w  p o rz ą d k u  i z u p e łn ie  
z g o d n y  z  k s ią ż k a m i i k w ita m i. S ta n  k a s y  b y ł n a s tę p u ją c y :

G o tó w k a . ......................K  2 042*53
W P o cz t. K a s ie  O szczędn . „ 20.254*50
In n e  k w ity  . . . .  * ♦ • »______ 9 22

R az em  . . K 31.303*'5
W ied eń , d n ia  15 s ie rp n ia  1918 r.

Z a  K o m isy ę  k o n tro lu ją c ą :
J ó z e f S la v ik  Karol K lima  (B erno). A nton i D worak

s e k r . Jcin Glaninger. p rzew .

Sprawozdania z posiedzeń Zarządów 
i Zgromadzeń.

Protekóf z posiedzenia Zarządu Stow. druk. i t. d. 
dla Galicyi zach. odbytego d. 7 sierpnia b. r. P rze­
w odniczył kol. Knóbel, zastępca przew odniczącego; 
sek re tarz : Alojzy M arszałek. — Przyjęto do Stówa 
rzyszenia kol. Ludw ika K ondrackiego, ur. dniu 25 
sierpn ia  1899 r. w Podgórzu, w ypisan. dnia 1 lipca 
b. r. jako zecer w d rukarn i Poturaiskiego w  Pod­
górzu. — O m awiano następn ie  spraw y w ew nętrzne 
organizacyi, poczem przew odniczący zam knął po­
siedzenie o godz 9 y2 w ieczorem .

Protokół z posiedzenia Zarządu Stow. druk i t. d. 
dla Galicyi zachodniej, odbytego dni 10 sierpn ia  
b. r. P rzew odniczący: kol. Leon M isio łek; sekretarz: 
kol. Alojzy Marszałek. — Przew odniczący konsta ­
tu jąc kom plet, o tw iera posiedzenie o godz ,iie 7ty> 
w ieczorem ; następn ie  odczytuje pism o Zarządu 
Związku, nadesłane w spraw ie w yniku głosow ania 
Stow arzyszeń, odbytego w całym  obrębie Związku, 
nad  w nioskiem  D om o-austryackiego Stow arzyszenia 
odnoszącego się do obow iązkow ego pobierania wraz 
z w kładką zw iązkow ą nadzw yczajnej w kładki w w y­
sokości 50 hal. za tydzień i członka, w celu pod­
w yższenia zapom ogi dla bezkondycyjnych. Pe w y­
czerpującej dyskusyi uchw aiono celem objaśnienia 
kolegów  zw ołanie Nadzw. Zgrom adzenia. — W  sp ra­
w ie zaległych w kładek dotychczasow ych (po 3 kor.) 
uchw alono czas przejściow y do spłacenia zaległych 
do 8 tygodni od dnia rozpoczęcia p łacenia podw yż­
szonej w kładki. — W  końcu rozpatryw ano spraw y 
w ew nętrze organizacyi; po w yczerpaniu kw estyi 
przew odniczący zam knął posiedzenie po godzinie
9-tej wieczór.

Protokół z Nadzw. Zgromadzenia członków Sto­
warzyszenia drukarzy i t. d. dla Galicyi zachodn., 
odbytego dnia 14 sierpn ia  b. r. — P rzew odniczący; 
kol, Leon M isiołek; sek re ta rz : ko!. Al. M arszałek. — 
Przew odniczący otw iera  Zgrom adzenie o godz. 8 
w ieczorem  jako pow tórnie zwołane i zaznacza z ubo­
lew aniem , że tak  mała garstka kolegów przybyła 
na Zgrom adzenie. P rzedstaw ił porządek dzienny: 
1) Spraw a nadzw yczajnej w kładki w w ysokości 
50 hal. za tydzień i członka. 2) Interpelacye. — Po 
oddaniu przew odnictw a kol. Knoblowi przedstaw ił

K R O N IK A .
J u b i l e u s z .  Dnia 18 s ierpn ia  r. b. obchodziło 

S t o w a r z y s z e n i e  z w i ą z k o w e  d r u k a r z y  
Ś 1 ą  s łpa a u s t r y a c k .  skrom nie w śród grona ko­
legów uroczystość 50-letniego swego is tn ien ia . — 
Z założycieli S tow arzyszenia żyje jeszcze tylko in ­
w alida kol. S c h o i t , litograf. — O rganizacyi d ru ­
karzy na Ś ląsku najserdeczniej życzymy nadal n a j­
pom yślniejszego rozwoju.

W ydział Z g rom adzen ia  T ow arzzszów  d ru k a rzy  
i lito g rafó w  „O gn isko1* w K rakow ie zaw iadam ia , 
że od dn ia  1-go w rześn ia  b. r. b i b l i o t e k a  
o tw a rtą  będzie  t y l k o  w  n iedziele  od godz iny  
10-tej do 12-tej p rzed  południem .

Koledzy szukający pracy w Mor. O straw ie, Pol­
skiej O straw ie, k Przywozie i t. d. (kpee. u  „Ósterr. 
M orgenzeitung" —„Z eitungsverlag“ w Przywozie), 
w inni się na jp ierw  zgłosić u przew odniczącego sto ­
w arzyszenia kol. J ó z e f a  H a n u s z k a  w Mor. 
O straw ie, B ahnhofstrasse (Kolejowa) 1. 133, który 
też udziela w szelkich inform acyi.

A d res  Z a rz ą d u  Z w ią z k u : L e o p o ld  F o c h o  p ,  p rz e w o d n ic z ą c y . 
W ie d e ń  V II/i, S e id e n g a s se  17.

W  s p r a w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  i c e n n i k o w y c h  
w  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  z w ra c a ć  s ię  n a le ż y  d o  z a s tę p c y  
p rzew o d n ic z ą c e g o  k o l. M, C h r y  s t o w s k i e g o ,  L w ów , P ie k a r ­
s k a  I. 18. — W  w y p a d k u  ż ą d a n ia  o d p o w ied z i lis to w n e j n a leży  
z a łą c z y ć  m a rk ę  n a  o d p o w ied z .

A d res  p rz e w o d n ic z ą c e g o  S to w a rz y s z e n ia  (d la  G alicy i z a c h o ­
d n ie j) : L eo n  M i s i o ł e k ,  K rak ó w , L u b icz  32 

A dres sk a rb n ik a : D ym itr K r a w c z u k .  K rak ó w , D u n a je w s k ie g o 5. 
(D rukarn ia  L udow a).

Państw. S im r a y sz em e  p erson a lu . : .  
irsHlapn i

C entrala: W i e d e ń ,  VII, Seidengasse 15. Tel.32.568.
Tow. K a r o l  S c h u h m e i e r ,  długoletn i prze­

w odniczący Państw ow ego Stow arzyszenia personalu  
pomocniczego dla przem ysłu drukarsk iego  i gaze­
tow ego A ustryi, oraz redak to r organu tegoż Stow a­
rzyszenia „Der D ruckere ia rbe ite r“, złożył z końcem  
czerwca te funkeye sku tk iem  pow ołania go na 
urzędnika Stow arzyszenia. Na tem row em  stano­
w isku przypada mu głów nie zała tw ian ie  spraw  
w iedeńskiej grupy  m iejscow ej roznosicieli gazet. — 
K ierow ictw o centralnego S tow arzyszenia objęli obaj 
zastępcy przew odniczącego: tow. F r a n k i  i tow. 
W 1 c z e k  ; redak torstw o organu Stow arzyszenia po­
wierzono tow. J a n o w i  N o v a k ’owi.

D o d a t k i  d r o ż y ź n i a n e .  Dnia 4 sierpnia 
w niosła G rupa l w o w s k a  personalu  pomocniczego 
do G rem ium  pryncypałów  m em oryał, w  którym  źaty 
żądała podw yższenia dotychczasow ego dodatku  dro­
ży źnianego z 16 K tygodniow o na  31 K dla wszyst­
kich pom ocników  i pom ocnic d rukarsk ich , jak  ró ­
w nież za osobne godziny od 6 rano do 9 wieczór 
5 hal., od 9 do 12 6 hal. i od 12 w nocy do 6 rano 
8 hal. — Na to otrzym ał Z arząd Grupy miejscowej 
następującą uchw ałę G rem ium  pryncypałów  lw ow ­
skich : I Znosi się w szystkie dotychczasow e do­
datk i w ojenne w ypłacane nakładaczkom . II. P rzy­
znaje się natom iast dodatek  w ojenny w edług n a ­
stępujących norm : 1) nakładaczkom  początkującym  
w pierw szym  roku p rak tyk i K 8 ty g o d n .; 2) m łod­
szym w drugim  roku prak tyk i K 12 3) w trzecim
roki' p rak tyk i i starszym  nakładaczkom  K 22 tyg.
III. P raca pogodzinow a w ynagradzaną będzie od 
każdej korony czystej płacy, bez dodatku  w ojen­
nego, w  wysokości n a s tęp u jące j: od 6 rano do 9 
wiecz. 4 ha l.; od 9 wiecz. do 11 w nocy 5 hal.; od 
18 w nocy do 6 rano  7 hal. IV. D odatek w ojenny, 
obliczony w pow yższych cy frach , obow iązuje od 
5 sierpn ia  b. r. i m a być w ypłacany co tygodnia. 
P ierw sza w ypłata  w powyższej norm ie nastąp i dnia 
10 sierpn ia  1918 r. — Na sku tek  tej odpowiedzi 
odbyło się w niedzielę, dn ia  18 sierpn ia  b. r., zgro­
m adzenie, k tó re  przekazało Zarządow i w nieść po­
now nie pism o do G rem ium , podtrzym ując dalej 
sw oje żądania.

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: LEON MISIOŁEK.
W D rukarni Ludow ej w K rakow ie, D unajew skiego  5.
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